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(Rozkaz mobilizac; do narodu polskiego).

Berlin. „Unia telegraficzna* donosi zq 
Sztokholmu: Po krwawej walce z bolszewi­
kami, zdobyty został Mińsk przez wojska 
polskie.

Naczelne polskie kierownictwo ogłosiło 
rozkaz mobilizacyjny do całego narodu pol­
skiego i wzywa wszystkich Polaków, aby z 
pułków rosyjskich występowali i walczyli 
pod, własnym sztandarem narodowym. Roz­
kazem tym wezwano również kobiety, dzie­
ci i stareów, by pozostając poza formacyami 
wojskowemi, pracowali według sił dla dobra 
Polski.

Podobny rozkaz mobilizacyjny wydany 
został przez P o l a k ó w  k i j o w s k i c h .  

Pisma polskie w Mińsku,^Moskwie i Peters­
burgu przynoszą ]2rzedruk wspomnianych o- 
dezw.

S i e d z i b a  k o m i t e t u  m o b i l i z a ­
c y j n e g o  znajduje się w M iń  s k u.
PROKLAMOWANIE STANU WOJENNEGO.

Berlin. Z Genewy donoszą do „Berliner 
Zt-g”‘: Agencya Havasa dowiaduje się z Ki­
jowa, że komendant legionów polskich za­
wiadomił oficyalnie główną kwaterę frontu 
wschodniego, że znajduje się z maksymali­

s tam i na stopie wojennej.

Powrót do Brześcia.
Wiedeń. „Wiener AUg. Ztg“, organ urzę­

du sp aw  zagranicznych, podaje do wiado­
mości: Hr. Czernin, jak słychać, zabawi w 
Berlinie tylko bardzo krótki czas, poezem 
.powróci do Brześcia Litewskiego. Jego po­
dróż do stolicy Niemiec nie miała związku

  . ł oznaczała zerwania tych ro­
kowań. Inni członkowie delegacyi ąostaryn- 
ckc-węgierskiej pozostali w Brześciu.' Hr. 

Czernin pojechał do Berlina, aby tam roz- 
trząsńąć jeszcze kilka kwestyi natury eko­
nomicznej i politycznej, omawianych juz ód 
pewnego czasu między Niemcami* a Austryą 
i doprowadzić je do jak najszybszego końca.

Jaką wartość...
{..Norddeutscbę Allg. Zeitung“ o BrześciU).

Berlin, Urzędowa „Nordd. Allg, Zeitung** 
I i-ze: Ponieważ szerokie kola społeczeństwa 
Ilc5t?i się z możliwością, że b o l s z e w i c y  
będą prowadzili dalej o b s t r - u k c y ę  w 
B i* ż e ś c i u Litewskim, należy się zastano­
wią c z v i j a k a właściwie w a r t o ś ć mo­
że mieć dla Niemiec p p k ó j z R o s y ą pół- 
1'ocną, którą bolszewicy doprowadzają do 
ruiny. Nfcrtaęy; chcą wytrwać do ostatnich 
grańic, ąbv okazać pragnienie pokoju. Je-; 
noak poczucie własnej godności zabrania 

•Niemcom, aby -się pozwoliły Trockiemu za 
nos wodzić.

Mya i m w  m u  i MusiM
Monachium. Z Genewy donoszą do „Mtin- 

ćhouer Allgemeine Ztg“ : Według informacyi 
paryskiego pisma „Matiu“, paryska konfe- 
rerpąca emea,*y zgodziła si# w zasadzie na 
m-Wiązanie tymczasowych stosunków dyplo- 
i! ui tyczny cli z petersburskim r z ą d c m b o l -

e w i c k i ni.

Skazanie posła Dittmanna.
Berlin. O procesie przeciw pogłowi do Sej­

mu Rzeszy, Di 11 m a n n o w i, niezawisłemu 
socyąliśeie, przynoszą pisma berlińskie na­
stępujące szczegóły: Dittmann oskarżony
został o usiłowaną zdradę kraju, opór wo­
bec władzy państwowej i przekroczenie roz­
porządzenia naczelnej komendy, zabraniają­
cego członkom komitetu strajkowego wszel­
kiego działania. P r z e s t  ę p s t w t y c h  do- 
p u ś c i ł  s i ę  pos. Dittmann, według aktu 
oskarżenia p r z e z  to , i ż  we czwartek w y- 
g ł o s i ł  w parku trepbowskim k r ó t k ą  
p r z e m o w ę  d o  s t  r a j  k u  j ą e y  c h  ro- 
b o t n i k p w .  Rozprawa toczyła się przed 
nadzwyczajnym sądem wojennym^ Obrony 
oskarżonego podjęli się adwokaci i posłowie 
Haase i Goh.ii. Do. rozprawy wezwano 11 
świadków1, między nimi kilku urzędników 
policyjnych i pos." Seheidemauna.

W toku rozprawy pos. Dittmann oświad­
czył, iż nie poczuwa się do winy* Sytuacya 
strajkowa przedstawiała się w ten sposób, 
iż jednostka nie mogła wywrzeć żadnego 
wpływu na wybuch strajku, który był je­
dynie. zjawiskiem elementaniem, reakcyą 
przeciw sposobowi stosowania stanu oblęże­
nia i przeciw agitacyi „partyi ojczystej1* i 
wszechniemców. Intelektualnym sprawcą 
strajku jest admirał T i r p i t z.

Jak  wiadomo, proces skończył się uzna­
niem Dittmanna winnym zdrady kraju i ska­
zaniem go* na 5 lat twierdzy, zaś za o-pór 
władzy na 2 lata więzienia.

Tłumienie strajku.
Berlin. Robotnicy siedmiu tutejszych fa­

bryk wojskowych, o ile obowiązani byli do 
służby wojskowej, otrzymali już — wraz z 
urlopowanymi i reklamowanymi — r o z ­
k a z  s t a w i e  t l i £ s i ę  do  w o j s k a .

Według nadcszłych tu wiadomości zakoń­
czony został wczorai strajk w K o l o n i i ,  

jt» r e m i e ,  w r o c i a w i u ,  M o g u n c y i ,  
i . J  e n i  e.

Sprzeczne wieści.
Wiedeń. „Arbeiter Zt.g“ donosi z Berlina: 

Informacye z obozów* obu stronnictw soeyal- 
no-demokiatycznych dają obraz pełen sprze­
czności. Niezawiśli socyalno-demokraci ma­
ją wiadomości, że ruch strajkowy w Wielkim 
Berlinie, Szpandawie, w. zagłębiu rzeki Ruhr 
i na Śląsku Górnym w zmaga się. Wiadomo­
ści te nie znajdują potwierdzenia w biurze 
komitetu stronnictwa socyahio-demokraty- 

czńego. Raczej ma się rzecz przeciwnie. 
Wskutek zawieszenia z nakazu władz Czyn­
ności Rady robotniczej i Wydziału wyko­
nawczego, brakuje jednolitego kierowni­
ctwa, tak. że oznaczenie rozmiarów ruchu 
strajkowego stal-o się niemeżUwem.

W Kolonii głosowało 6223 robotników 
p r z e c i w  podjęciu pracy, a 4161 za. Ze 
względu na tak znaczną mniejszość kier o- 
wmietwto strajku Kolonii poieeiło podjąć 
w poniedziałek pracę.

Obiegają pogłoski, że wr Berlinie nastąpiły 
nowe starcia. Dotychczas aresztowała polj- 
eya 126 osób.

 ......  1.11 mm..

konfereneya koalicyi uchwaliła także ogła­
szanie wspólnych celpw wojny. Orlando do­
piął tego, że T r y e s t i T r y d e n t, jakoteż 
A l z a c y a  i L o t a r y n g i a  będą uważa­
no za równouprawnione c e l e  w o j n y .

G ra ii H  w Maiaer?S aS ifii
Amsterdam. Granat niemiecki, który 

wpadł do głównej kwatery wojsk amery­
kańskich na froncie zachodnim, z r a n i ł  
c i ę ż k o  amerykańskiego gen. W o o d a 
dwńeh oficerów francuskich.

DALSZE KONTYNGENTY AMERYK.
Frankfurt. Ajencya Havasa donosi z Wa­

szyngtonu: Szesnaście dawnych niemieckich 
parowców przybyło do Francyi z amerykań- 
skiemi wojskami na pokładzie.

Berlin. Z granicy szwajcarskiej donoszą 
do „Berliner Tageblattu**: Druga większa 
wysyłka wojsk, która nadeszła z Ameryki, 
wynosi 30.200 żołnierzy^. Są to dwie dywi- 
zye. Każdy z użytych do przewozu dawnych 
parowców niemieckich przewiózł 2000 żoł­
nierzy.

WOJNA ROSYJSKO-RUMUŃSKA.
Genewa. Rosyjski współpracownik czaso­

pisma „Berner Bund** donosi: Na froncie ro- 
ryjsko-rumuńskim stoją obecnie .trzy armie 
rosyjskie: czwarta, ósma i dziewiąta, z któ­
rych ósma stanęła po stromo nmksymali- 

| stów. Pozostałe dwie armie' nie zajęły jesz­
cze zdecydowanego stanowiska; sklmktją się 
one z socyalnych rewolucyonistów.

WALKI DWÓCH GWARDYŁ
Sztokholm. B. kor. Walki między c::aau- 

uą a białą gwardyą wr Finlandyi trwają da­
lej ze zmienne-m szczęściem. W okolicy Hel- 
singfonsu waży się nierozstrzygnięta krwa­
wa watka. W-ojska rządowe 
borg. Rosyanie ostrzeliwują YćyTmrg eięzkęr

■ B W »’WMaEiaE ^ a s a !aigi-. i -

mógł, gdy równocześnie ustanowione zosta­
ły ceny maksymalne na wszelkie produkta 
rolnicze, nie stojące w żadnym stosunku do 
cen, jakie nieuczciwi handlarze za swoje to­
wary dyktowali.

Rolnik znaiazt się w przymusowem poło­
żeniu — musiał „tanio** sprzedać, a „drogo*1 
kupić. I nie dziwnego, że stan ten długo

Rolnicy a aprowizacja.
Wypadki ostatnich tygodni powinny być . 

przekonywającym dowodem bardzo wielkich' 
braków w administracyi żywnościowej na­
szego kraju. Organizacya urzędu żywnościo­
wego i jego licznych organów, dużo pozo-_____
stawia do życzenia! — Ten nieszczęsny nasz istnieć nie m ógł Zaczęto-pro wadzić handel 
system „zielonego stołu**, na którym rodzą wymienny na wielka skalę. Za parę butów 
się codziennie setki najrozmaitszych urzą- np ? kt(yre kosztowały 250 do 300 koron, żą- 
dzeń i rozporządzeń,  ̂ mimo tylokrotnych handlarz korzec pszenicy, to samo za u- 
przykrych doświadczeń i eksperymentów na branie, i czyż dziwić się możemy, że w przy- 
zdenerwowanej i umęczonej kilkuletnią woj-j musowrem położeniu będący rolnik, który 
ną ludności, tyle dostarczył nam dowodów dIa Smbie i swej rodziny potrzebował kilka 
ujemnych, że coraz częściej daje się słyszeć par hutów. za które ceny maksymalne nie 
głos społeczeństwa: tak być nie powinno,  ̂obowiązywały, płacił za nie zbożem, a nie 
tak być nie może! Liczne artykuły w pra- pieniądzmi?!
sie — omawiające powyższą sprawę -----  - -
chodzą bez echa.

prze- Na dobre rozwinął aię pokątny handel 
zbożem. Kupcy uzyskane, za towar zboże 
sprzedawali handlarzom po cenach jeszcze 

j wyższych, tak, że cena 100 kg. pszenicy do- 
_ _ .. , . . schodziła do 500, a nawet 600 koron! Ceny
Ludność nasza, biorąc uoział w tej jednak nie pobrał rolnik od konsumenta, 

tej wojnie, z pewnością dala już aż nadto to nieraz mu zarzucano, rolnik o trzy-, 
dowodów swej ofiarności i rezygnacyi, w mywaj za 5^  korzec pszenicy 1 p a r ę  b u-
przekonaniu, że spełnia swój obowiązek pa- 
tryotyczny, że służy dobrej sprawie, kiedy 
jednak corazto bezw*zględ«iej ów „system**,

t ó w ,  które w normalnych czasach koszto­
wały 25 do 30 koron.

Ten handel zamienny i pokątny spowedo-
jak rak, toczy-organizm społeczny; należało-. waj usmiięCio z pod kontroli wladsy prze- 

1 by przecież zoałezc spo»3ob do złagodzenia,, vvaznei części produkcyi zboża. Wprawdzie 
jjcśli już nie do wyleczenia tej choroby. | nieurodzaj' w. r. 1917 ‘‘przyczynił ią t - .  o 
j Nie jest już tajemnicą, że -głód zaczyna d0 obniżenia produkcyi, ale pokątiur i za- 
: dobrze dokuczać. Urząd żywnościowy, niienny handel w pierwszym rzedzie spowo-
i na wszelkie prośby. i groźby warstw na igło-, dował obniżenie dostawy zboża. V/ po- 
uniojszycii, odpow iedź ma zawrsze tę samą: j takim np., który w normalnych c 
..nmduce.nci nie dostarczała zboża**. Odno-

czy, nie wiedzą o tem tysiące głód i chłód Zaś 1917 około 150 wagonów i to 10 ca

ieprzyjacielskiej, — ów „zielony st-olik** napdwie 15 ;jroclnt kontyngentu eksportowego, 
owo zaczął u nas funkcjonować, u ruch o- który służył na pokrycie zapotrzebowania

miast i centiów przemysłowych. Gdzież

cierpiących matek i dzieci, które życie swo­
je składają w  ofierze —• niestety nie Ojczy­
źnie — ale „systemowi**!

rtęfw «lnęjzw»Ia się na pned^teentów, na 
tych tiyotycznych agraryuszy, tych

w yzysikiwaczy wiej^kieh itd. Otóż przypatrz­
my sio im bliżej.

Kiedy w* roku 1915/16 — więks-za część 
Galieyi uwolniona została z pod inwazyi

nieprayjac...........
o
miono wojenny zakład dla obrotu zbożem. 
Producenci odstawiali chętnie zboże komi­
sy onerowi, bo ceną jego wobec nie bardzo 
jeszcze wówczas zmienionych warunków* 
produkcyi .była- znośna (około 40 .koron za 
i 00 kg.). Z końcem roku 1915 do wyludnio­
nych miasteczek zaczęli powracać "handla­
rze towarami, koniecznymi do zaspokojenia 
codziennych potrzeb ludijośei rolniczej, któ­
re zakupili w Czechach, na Siąsku, w Wie­
dniu iip. i sprzedawali je po cenach coraz to 
wyższych. W roku 191G ruch lichwy towa­
rowej tak się wzmógł, żc z początkiem roku 
1917 ceny doszły do niesłychanych górnic. 
Zą I kg. mydła „wojennego'* płacono 3u K. 
za 1 kg. skóry — 200 K; za szpulkę nici — 
30 K;oza 1 metr gorszego gatunku t. zw.

całego aparatu najbezwzględniejszej i kal- 
zycyi!

Mimo tych niesłychanie ostrych i bez* 
WfzgJędaycb zarządzeń .wkldz yyższych, któ­
re w skrupulatnym wykonaniu przez władze 
powiatowe doch-odzily nieraz do nadużyć, 
efekt był bardzo znikomy; ale zato rozgo­
ryczenie i rozpacz doprowadzono do osta­
tnich granic! Obecnie dostarczyliśmy

Dgłoszenie celów ententy. j
Berlia. TTnia tel. donosi 2 Genewy za dzścn-ł 

lukami paryskimi: W sferach dyplomatycz­
nych obiega pogłoska, że odbyta w Wersalu*

więc leży przyczyna tego? Brzeuowszys:- 
kieni w niesłychanie wysokiej różnicy eony 
zboża i ceny produktów codziennego zapo­
trzebowania. rolników, tj. w tak zwanej jl- 
ciiwic towarowej.

Kiedy już niejednokrołnie pednoszono 
sprawę podwyższenia cen zboża — argumen­
tem. nad którym nikt nie śmiał dyskuto­
wać — było to, że urząd żywnościowy musi 
bezwarunkowo utrzymać nizkie ceny mąki 
chlebowej, która jest pouslawą. wyżywienia 
najbiedniejszej ludności. Zasadę :.ę od 
„zielonego siołu** należałoby rozpatrzeć i 

praktycznie rozwiązać. Dziś ceny maki chle­
bowej — rzeczywiście są bardzo nizkio — 
i na nic .nikt nie narzeka. V̂lc nacóż pizy-

zeągir* ii a ubraniu- — 49 do .80 K; za pu- dadzą sio nizkio eony, gdy mąki tej 
delko zapałek 30 halerzy; z a '1 leg1 cukru —
10 K; za liii* nafty 5 K; za L kg. żelaza 3 K 
itd. 7 dodatkiem rozmaitych produktów, jak 
jaja. hm sio.' drób. zboże, mąka iip., jako tak 
zw. „kołenda**, która nieraz kilkakrotnie 
'przewyższała wartość kupionego w* ten spo­
sób towaru.

Rzecz jasna, że tak wysokich cen za nie­
zbędne a rt ykuly, budżet najoszczędniejszego 

nawet gospodarza, wiejskiego, znieść nie

gać
10

:'>Y, 
o-?, y 

ić

nic podobna! Każdy chętnie zapłaciłby 
lub 20 hal. więcej -za 1 kg.Ynąki — nie--, 
dostępną jest ona tylko dla tych, kg. 
kilka, a. nawet kilkami wic* koron za. pi 
mogą! Rząd wypraw cizi o- ka^e  i ściga m  lu- 
życia, ale niepodobny wszystkich ob-adzić 
pod „telegrafem**. Czyż to jest rnorajne^ czyż 
prawodawcy nie uczą i nic zmuszają nas do 
obchodzenia tych praw # czy ci, któryś tę­
pić ma-ją nadużycia, sami nie nadużywają

Józef hr. Potocki.
L/y widziałem na twarzach wielu, którzy w 

nói rly poniędziakk stali na cmentaTzu ryina- 
R^w^kiin, nad drewnianą trumną, spuścić się 
dującą do zwykłego, kopanego grobu, w której 
1̂‘ftczywaly zwłoki ś. p, Józefa Potockiego. Ta 

X1™%,drewniana, ten grób kópaay^ było tem, 
j° dlą siebie zażądał. Łzy setek ludzi były 
T n n r ^  czem był dla nich Józef Potocki;
wtei  chw?RłeZ clsiłfily Się my*Vl 1 słowa> i‘lkie 
û rlmik „u  moźe «4^ d  i towarzysz, jeżeli 
G7Yi,v b J  i ^ aejuówiłcm. to tylko z tej pjzy- 

-odilania hołdu zmarłemu po- 
ń m  Przc e^^yslidem bard.iej powóła-

111 °ie sł°wa zastąpią to, 
■ cl° 1 . , okazywało; oie umniejszą one z

pewnością o u, ani jego rodzinie, ani jego naj- 
b h W m  znajomym, ani też ziemi sanockiej, na
wie^S S1§ !Vy.C Wa! ł wuaarł; nie utrwalą one 

; Pamięci zmarłego, gdyż ona raz na zaw- 
eze spoc2y*ać będzie nie aa naszvch słowach, 
ale na czynaefe zasłużonego obywatela.

Przeszło 25 lat obywatelskiej pracy oddał 
krajowi ś. p. Józef Potocki. Utrzymywał znane 
dobrze społeczeństwu polskiemu „tradyeyo do- 

imu rymanowskiego51, tiadycye nie zapomnia­
nego rodu Działyńskich, przeniesione przez 
czcigodną matkę zmarłego z Wielkopolski do 
Galieyi, tradycye, podług których duma,rodowa 
zastąpiona jest pokorą wobec Boga, a praca na 
tym świecie streszcza się w słowach: „wszyst­
ko dla drugich, niczego dla siebie*1.

Godnym spadkobiercą tych tradycyj był Jó­
zef Potocki, on je utrzymał, wzbdgacić ich wię­
cej nie mógł, gdyż one już tak wysoko, pod ka­
żdym względem się wznosiły, iż tego nie potrze­
bowały, a że właśnie je silnie utrzymał i to w 
dzisiejszej "hwili, w przededniu zmartwychw­
stania naszej Ojczyzny, w tem właśnie jego za- 
sługa, gdyż w tej chwili społeczeństwo nasze 
łaknie i szuka tego wszystkiego, tak u naszych 
ziemian, jakoteż w historycznej szlachcie na­
szej, co Działyńscy, schodząc po miedzo, pozo­
stawili rodzinom z nimi skoligaconym. Zmar­
ły dzierżył wysoko przy swojem własnem, szc- 
rokiern i ciepłem sercu, jasnym i trzeźwym umy­
śle, tę moralną spuściznę Działyńskich, którą

wyssał z mlekiem swej matki, obok tej '■-/kuhe- 
tności ipegedy umysłu, które mu zoaawiś jego 
niezapomniany ojciec,1%  każdej gcd/iire, w ka­
żdym kroku życia swego.

Rymanów otrzymał drewniany, a 'odilnjo s y ­
nowi murowany, a oprócz tego zaimbiegłiwośehi 
i pracą powiększył znacznie majątek ro­
dzinny, tem samem utrwalił znaczenie swego 
gniazda na pożytek kraju. Majątek jednak i 
'pieniądze dostawały się'w dobro ręce; brała je 
ręka Józefa Potockiego, ale równocześnie także 
rozdawała, to też nie raz dom jego podobny był 
raczej do jakiegoś urzędu, a nie do domu pry­
watnego, ludzie stali na garnku'i kury tarza cli, 
każdy szukał rady, nic jeden miał prośbę, Józef 
Potocki nr komu nie odmawiał, dla każdego 
znajdywał czas, oraz wyzyskiwał swój wpływ, 
który dzięki tak osobistym jego zaletom, jako­
też nazwisku wszędzie posiadał. Wśród nie­
przerwanego szeregu tych dobrych i szlache­
tnych czynów, państwo Potoccy zakładają w 
Rymanowie ochronkę Sióstr Służebniczek oraz 
szpitalik dla biedny cli.

Za czasów spokojnych, przedwojennych był 
jednym z najwybitniejszych* współpracowników

Towarzystwa gospodarskiego, a w szczególno­
ści oddziału ^luockiego. W maju 1915" cofają 
się z podkarpacia .sanockiego wojska rosyj­
skie; prawic równocześnie z pochodem wojsk 

centralnych, wraca ś. p. Józef na swój 
pesiorunok do. Rymanowa, do tej swej kocha­
nej miedzo»y. Teraz- rozpoczyna sio ostatni itaj- 
ov, oci!iojs.: \ okres życia Zmarłego, który - w ser­
cu każdego mieszkańca ziemi sanockiej na zaw- 
s»:-.o będzie zapisany. Wobec nędzy i zniszcz*żnin 
niesie wszystkim dobrą rade, oddaje falą swo­
ją prace, biednych odziewa, dy.icląc 'sic z nimi 
chlćbem. Równocześnie* objeżdża sam oriero-, 
cone folwarki, daje wskazówki pozostałym na 
miejscu oiieyąlistom, w* jaki sposób uruchomić 
waislaty pracy; jeździ do Sanoka, Krakowa, 
Wiednia, interweniuje u władz, żąda sprawie­
dliwości, przedstawia stań Zniszczenia pasu du­
kielskiego, tej bramy do Węgier. Zniszcżenic i 
ruiny Rymanowa oraz okolicznych włości nale­
żących do ś. p. Józefa, tak w obrębie gmin. ja­
koteż i obszarów dworskich, są dla niego naj- 
lerśzymi świadkami, co ziemia nasz* przebyła; 
bierze się zatem energicznie do odbudowy, bez 
różnicy, cży ona odnosić się bed ie do Jogo

majątku, czy też majątku włościański go. —= 
Otwiera t-arazem swT'ój własny kredyt," byleby; 
tylko odbudowa jak najprędzej dokona: o zo­
stała. Głód i nędza całej okolicy, jako iń top- 
stwa wojny uh* schodzą z myśli ć. p. Pob < kie­
go; robi i daje .co może, byleby tylko ulż ć3 na­
karmić, ]»rzvodziać, a zadanie to, wobec obe­
cnych przepisów i rozporządzeń, łatwcan nieby­
ło. \Y piacy tej braki udział cała jego. rodzina;: 
niou>tępvijąca 'mu w szlachei uośoi małżonku, 
syiroiag cztery dorastające córki, tworzyły jak­
by Todziur.ą jakąś organi/.acyę, tej* wylą /.nic 
pracy oddaną.

Z ś. p. Józefem Potockim z Rymanowa er- t- 
dzi do .grobu dzielna i sympatyczna postać oby* 
Ysaida-Polaka. Od Opatrzności zdolnościami, 
zdrowiem fizyćznem, trądycyami, nazwiskiem i 
majątkiem uposażony, był tych darów Bożych 
dobrym sżafar cm. Politykiem nie był; głęboko 
religijuy,'\oc.hał Polskę dla Polski i dlatego ka» 
żdy krok jogo życia był krokiem gorącego jia- 
tryoty i obywatela. Jego zaś spokój wewrątiz. 
ny i pogoda <! ucha świadczyły, żc błogosław leń* 
stwo Boże lowiti/.ys/yio pracy Jego.

Jan Wiktor.
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swej władzy? — m  to wszytko, nakażuym  
kroku m in y  odpowiedźL. TCi-aj nasz. rolni- 
czy, produkujemy nawet w tych wyjątko­
wych warunkach tyle zboża, że zaspokojeme 
głodu w naszym kraju jest zupełnie możli­
we, bo w roku 1015 IG przy dostareze- 
«fu- około. 50% ' <’ vi głód" nam
tóe dokuczał. Cny -ku 1017 zaledwie 
W%  zboża dostarczono dla aprowizacji 

«»k!-st, a brak cbłeba począł poważnie być 
oi' rawanym dopiero w grudniu 1917, wy- 

..jjka stąd jasno, że gdyby sprawę produkcji
1 t o '7 rz ml u zboża ujęto w praktyczne formy, 
o  yrodzie nie byłoby mowy.

Oweni praktyczno rozwiązaniem sprawy 
byłoby przede wszy-fkiem: 1) Ukrajowicnie 
wy kupna zboża i rozdziału mąki; 2) po&wyż- 
r/eiiie ceny zboża: 3) utrzymanie niskich 
cen mąki chlebowej i znaczne podwyższenie 
ecu mąki „białej4*; 4) zniesienie systemu re­
ku *zyctyi, a ustalenie kontyngentu z morgi 
zasianej zbożem i premiowanie dostarczo­
nych ponad kontyngent ilości zboża; 5) przy- 
» i ocenie wolnego handlu zbożem i mąką: 

6' dostarczenie przez rząd organizacjom 
Tc]niczym, np. Składnicom Kółek rolniczych, 
artykułów codziennego użytku — wprost, 
z fabryk po przystępnych cenach.

By dojść do przybliżonej granicy ceny 
zboża, należy obliczyć jego o b e c n e  koszta 
produkcji. I  tak przy obsiewie 1 morgi 

pszenicą — koszta będą następujące* 
czynsz roczny 1 morga — 60 K ; , orka 

pierwsza (podkład) 30 K; zawleczenie i wal­
cowanie 15 K; orka druga (pod siew) 40 K; 
ńawłeczeme i wybmżdż.enie 15 K; nasienie 
(100 kg. pszenicy) 160 K; żniwo, zwózka, 
©młot i odczyszczenie 115 K. — Razem 435 
koron. — Licząc, jako przeciętny średni yry- 
datek w włościańskiem gospodarstwie 300 
ikg. celnego czystego ziania z 1 morgi po 
160 K — dochód z morgi wyniesie 480 K — 
nadwyżka więc, jako zysk, pozostaje 45 K, 
nie licząc Tyzyka, ubezpieczenia, kosztów 
nawożenia itd., na pokrycie których pozo- 
Eta.ią słoma, plewy i pośład.

Podwyższenie ceny 100* kg. pszenicy do 
160 K znalazłoby pokrycie w zwyżce cen 
mąki białej, tj. grysiku i t. zw. „nulki“. — 
Bo jeśli dziś tysiące zamożnych ludzi i boga­
tych przemysłowców „wojennych*1 płacą po- 
tajedinie za białą mąkę po kilkanaście ko­
ron za 1 kg. i mają jej pcddoetatkiem, dla­
czego nie m a to się dziać otwarcie — Tegal- 
teie, i dlaczego ta  nadwyżka ceny obecnej 
Ina tonąć w kieszeni pokątnyeh handlarzy, 
zamiast być zapłatą i zachętą do zwiększe­
nia produkcji?!

Licząc, jako cenę nabycia, 100 kg. psze­
nicy 160 K, koszta przemiału 8 K i koszta 
administracyjno urzędu żywnościowego, np. 
2 K  — 100 kg. pszenicy w chwili przemiału 
sa  mąkę kosztować będzie 170 K. Ze 100 kg. 
pszenicy otrzymać możemy następujące pro­
dukt a —  po następu iących cenach:

2 kg. grysiku po 10 koron . .
8 kg- mąki białej (nulki) po 7

k o r o n .......................... .....
BO tg .  m ąłd białej (średniej) po

2 k o r o n v .....................................
36 kg. mąki ciemnej* (chlebowej) 

po 80 halerzy . . . . . .
20 kg. po 26 hale rzy .....................

4 kg. odpadków-, t. zw. rozkurz ._________
/ Razem 170.— K

Przy obliczaniu cen mąki żytnej i krup 
Jęczmiennych należałoby przyjąć jako cenę 
podstawową za 100 kg. żyta 130 K, za jęcz­
mień 100 K.

Z kalkulacji powyższej widzimy, że- bez 
podwyższenia ceny za mąkę chlebową, która 
służy do wyżywienia warstw najbiedniej­

szych -— podnieść możemy bardzo znacznie 
cenę zboża. Zwyżkę tej ceny zapłacą naj­
bogatsi, pi, którzy bez białej bułeczki do 
kawy i ciastek obejść się nie mogą, zapłacą 
chętnie, legalnie, nie narażeni na rcwizye,

3&. 29.

20.— K

56.— K

60.— K

28.80 K 
5.20 K

grzywny itp. nieprzyjemności.

Garść tyeli uwag kieruję przedewszyst- 
fciem do p. Dra Aleksandra Raczyńskiego, 
szefa galicyjskiego oddziału przy centr. urzę­
dzie żywnościowym w Wiedniu, bo przeko­
nany jestem, że przy znanej powszechnie je­
go dobrej woli poruszone tu sprawy znajdą 
Właściwe rozwiązanie.

GUSTAW. SZASZKIEWiCZ.

Kto ogładza Galicyę?
Położenie gospodarcze w Galicyi z dnia 

na dzień coraz bardziej się pogarsza. Stoimy 
•wobec zapowiedzi, że racye żywności będą 
c  dnia na dzień maleć. Rząd w swej bezsil­
ności chwyta się bacdao dziwnych praktyk, 
'mianowicie chce odpowiedzialność za obecne 
stosunki przenieść na warstwy zamożniejsze 
I  na nie wskazuje, jako na tych, którzy po- 
powinni dostarczyć chleba mniej zamożnym. 
Natomiast mc nie czyni, aby uzdrowić sto- 
itmki w centralach, które przodują w ogła­
dzaniu Galicyi. Centrale te obecnie na ró­
wni 7. łańcuszkowymi handlarzami podbija­
ją  ceny towarów nie troszcząc się wcale o 
los tych, którzy ceny te płacić im muszą. 
Nowa centrala, która powstała przy miej­
skim zakładzie kredytowym w Krakowie, 
aaJedwie dwa razy miała możność wystą­
pienia na arenę ąprowizacyjną, a już dowio­
dła, że potanienia towarów po niej spodzie­
wać się nie można. Od Miłku doi sprzedaje 
*Ję w Krakowie masło duńskie, które w skle­
pach miejskich kosztuje 24 K za 1 kg. Masło 

przyszło do Krakowa już przed przeszło 
miesiącem i  zestarzało się w magazynach 

li, gdyż nie mogła ona znaleźć „kłuć
SBBS S S 55i5fir

■ezaa do j?gó rozdziału, Kiedy wreszcie ten 
,;k lucrl się. znalazł, pokazało się, że masło, 
jtojąc w magazynach" .znacznie p o d r o ż a ­
ło . Podczas gdy wedle pierwotnych obliczeń 
mogłoby było przyjść do sprzedaży • już po 
K 29 p^ez kilkakrotne zupełnie nie potrze­
bne przewozy z jednego magazynu do dru­
gi r go „zyskało1* w cenie przeszło 4 K na 
1 kg., co, ma się rozumieć, musi zapłacić 
biedny konsument.

Draga „:»keya‘* aprowizacyjna dotyczy 
śledzi beczkowych. W momencie, kiedy do­
stawę ich objęła, nowa centrala, cena za be- 

jczkę podskoczyła odrażu z 480 K  na 500 IC, 
ale ponieważ te śledzie nie są jeszcze wy­
dane do konsumu, nie jest to jeszcze „osta­
teczna-** regulacja ceny.

Otrzymaliśmy niedawno karty na marmo­
lado. Pominąć należy fakt, że sporządzona 
ona jest przeważnie z buraków, ale cieka- 
wem będzie.dłu. konsumenta dowiedzieć się, 
że centrala, która w Austryi tę marmoladę 
na poszczególne kraje rozdziela, za samo 
przedyrygowanie wagonu marmolady, do­
starczonego jej przez wytwórcę^ pobiera 
600 K od wagonu, co przy kontyngiencie 
około 14.000 wagonów, jakie przez jej księ­
gi przejdą, wyniesie ładną sumkę 8,400.000 
K, a które stanowią czysty zysk, zdobyty 
jedynie bezkarnem podnoszeniem ceny to­
waru.

Jak bardzo troskliwy jest „Gfeo*s“ o to, 
abyśmy się przypadkiem nie przejedli w Ga­
licyi; świadczy fakt, iż do tej chwili repre­
zentantka jego na. Galicyę nie otrzymała 
frachtów przewozowych do wystawiania dla 
stron, mimo, iż odjistopada przysłanie tych 
frachtów było zapowiedziane, a nawet 
„Goos** zażądał od swej filii galicyjskiej wy­
liczenia- się z otrzymanych frachtów, któ­
rych, niestety, nigdy w Galicyi nie byFb.. 
Cały -dowcip zaś polega na tern, że frachty 
te miały otrzymywać przesyłki, nadchodzą­
ce z Królestwa. Aby przypadkiem która z 
nich nie zabłąkała się do nas, „Geos“ woli 
sam frachty wystawiać, gdyż wtedy daje 
je tylko pod tym wa,runkiem, że towar wy­
słany będzie do Austryi, a nie do Galicyi. 
Zaznaczyć trzeba, że bez takich frachtów 
kolej nie przyjmuje do przewozu żadnych 
marmolad, powideł, albo innych przeróbek 
owocowych.

Do tego bukietu należy dodać jeszcze je­
den kwiatek w postaci gospodarki w Zakłaó 

, dzie obrotu zbożem, gdzie zaprowadzenie 
sanacyi zaczęło się i skończyło na jednem 
posiedzeniu z przedstawicielami rolnictwa, 
a rezultatem nauki, jaką Zakład otrzymał, 
była nom inacja kierownictwa: szefem za­
kładu został na miejsce intendanta, nie ma­
jącego pojęcia o stosunkach rolniczych w 
Galicyi, aczkolwiek, jak słyszymy, wzorowy 
urzędnik referent spraw drc^fo-wych namie­
stnictwa^ który dopiero zapoznawać się zar 
cznie z działem, który mu powierzono.

Dziwić się zatem nie można tonowi odezw, 
gdy o sprawach żywnościowych decydują 
laicy, & od nich czerpią informacje ich na­
czelne władze.

Na tych kilku przykładach widzimy do­
bitnie, gdzie szukać należy powodów obe­
cnej mizeryi aprowiz&cyjnej w kraju. Nie 
pomogą jej wątpliwej wartości odezwy u- 

rzędu żywnościowego, ale konieczną jest 
akcya, któraby położyła kres handlowi łań­

cuszkowemu, uprawianemu pod płaszczy­
kiem rządowym, oraz zatamowała możność 
bezkarnego wywozu z Galicyi. Galicy a nie 
może być jedynie stacyą przewozową dla 
dostarczania pokarmu drugim, ale musi na­
karmić najpierw własnych swoich głodnych.

K R O N I K A .
Z miasta.

„TOW. POPIERANIA PRASY KATOLI­
CKIEJ". Rok przed wojną podczas Zjazdu Skar- 
gowskiego założono w-Krakowie „Tow. pobie­
rania prasy kat.“. Około zatkniętego sztandaru 
zgromadziła się znaczna ilość zwolenników pra­
sy katolickiej. Krwawa, długo trwająca wojna 
pod dała jednakowoż niekorzystnie na rozwój 
Towarzystwa, Lecz; dzisiaj* ktedy ze 2gliszczów 
zaczyna wyrastać nóWe życie, kiedy zaczyaaa 
świtać ludzkości jutrznia pokoju, czas -znowu 
pomyśleć o prasie katolickiej i wezwać społe­
czeństwo katolickie do skupiania się pod wy­
wieszonym sztandarem Towarzystwa. Ażeby 
zTobić rachunek sumienia z przeszłości i podać 
wskazania na przyszłość, zwołujemy walne ze­
branie Towarzystwa, które odbędzie się we 
czwartek dn. 14 lutego o godz. 5 i pół popo­
łudniu w jDomu Robotniczym w Krakowie, ul. 
św. Tomasza nr. 37. Członków Towarzystwa, 
zwolenników i szermierzy prasy katolickiej u- 
prasza się o liczny udział.

Porządek dzienny: Odczytanie protokołu z 
pierwszego ogólnego posiedzenia-. Sprawozdanie 
z czynności za czas ubiegły. Sprawozdanie ka­
sowe i absolutoiyum. Wybór członków Zan?ą lu 
głównego i Rady nadzorczej. Dyskusya i wnio­
ski. 'N

Imieniem Zarządu głównego „Tow. popiera­
nia prasy kat.**: Ks. Dr Karol Nikiel wiceprezes, 
ks. Józef Mazurek sekretarz.

POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSYTE­
CKIE. We środę d. 6 b. m. zamiast ogłoszone­
go na afiszach wykładu p. K. Simma, asysten­
ta Uniw. Jagieł!., odbędzie się wykład p. Dra E. 
Kiemika, docenta U. J„ p. t. „Życie w głębi­
nach morskich**. Wykład będzie ilustrowany li­
cznymi obrazami świetlnymi. W piątek da. 8 b. 
m. rozpoczyna się nowa serya wykładów o mo­
rzu, omawiających między ianemi znaczenie 
morza w życiu społeczeństw, środki komunika­
c ji morskiej, historyę polskiej żeglugi itp. — 
Wykłady odbywać się będą, jak zwykle, w sali

Zakładu zoologii, ul. św. Anny 6. Początek wy­
kładów o godz. i wieczorem.

„POLSKA". Między podpisami pod protestem 
uczony Cli polskich przeciw zwęzanru pojęcia 
Polski, zostało -opuszczone. pn:ez przeoczenie na­
zwisko prof. Józefa M o r o z e  w i c z a.

SZYKANY DOWOZU Z KRÓLESTWA. W 
ubiegłym tygodniu na rachunek gminy m. Kra­
kowa transportowano z Królestwa Polskiego 
4 fuw jarzyn. Po przejściu kordonu graniczne­
go, w WegTzcaeh konny żandarm zatrzymał ca- 

Iły transport, żądając dowodu uiszczonego cła. 
Wyjaśniono żandarmowi, że jarzyny te są wol 
ne od cła. Stróż graniczny jednakowoż nie za­
dowoli się wyjaśni mem, lecz towarzyszył 
transportowi do Krakowa i zwrócił s-ię do d\ - 
rekcyi ękręgu skarbowego. Ponieważ była to 
pora ponołudniowa, w dyrekcyi nie zastano ni­
kogo, wobec c z e g o  żiuidarm wysłał jednego z 
funkcyoiiaryiiszy do prywatjiego mieszwa-mą 
dyrektora o informacje. Dyrektor jks: wicruzit, 
że jarzyny są wobie od cła. Gorliwy sfroż skar­
bu państwa nie. uwierzył atoli nawet optn-i dy­
rektora, lecz zwrócił się w dalszym cią^u o o 
dyrekcyi policyi, a gdy i tutaj otrzymał podo­
bne informacye, pozwolił łaskawie na przev. •<- 
zienie jarzyn do magazynów miejskich. Tym­
czasem jednak nadszedł wieczór i magazyny 
zamknięto. Ostatecznie jarzyny sprzedano j a ­
kiemuś feldweblowi do kuchni wojskowej, wy­
padek ten jaskrawo ilustruje samowolę orga­
nów kontrolnych na granicach Królestwa.

O AMNESTYĘ PODATKOWĄ. W sprawie 
amnestyjnych fasyj czynszowych na lata 1917 
1918 udał się w ostatnich dniach prezes Tow. 
katol. właśc. realności Dr Mussil z sekretarzem 
prof. Drem BoUandem do naczelnika adinimstra- 
cyi podatków nadr. p. Kurka celem uzyskania 
dla członków Towarzystwa, którzy^ stosownie 
do udzielanych im w swoim czasie informacyi, 
nie wypełnili 4 strony formularza fasyi przy­
chylnego załatwienia dodatkowych uzupełnień 
tej fasyi. Na postawię odbytej konferencji pre­
zydium Towarzy +wa zawiadamia członków, że 
należy bezzwłoisznie wnieść do administracji 
podatków dodatkowe uzupełnienia fasyi, wyka­
zujące czy czynsze zeznane we fasyaeh przed 
1915 r. były faktycznie takie same, jak czyn­
sze zeznane we fasyaeh na lata 19TM3, czy 
też ewentualne różnice pochodzą z podwyższe­
nia czynszów w międzyczasie pokonanego.

POSIEDZENIE „KOŁA, XX. KATEChE- 
TÓVV‘* (obvdwie sekeye) odbęd«e aią we środę 
6 Aj. iat. o godz. 5 w sali Coli. Nov.
Termin rekołekeyi i spowiedzi. Sprawy bieżące. 
O liczny udział uprasza *ię.

NA SZPITALE CZERW. KRZYŻA. Kraj. Sto­
warzyszenie Czerwonego Krzyża zachęcone po­
wodzeniem, urządza po raz wtóry dn. 10 b. m. 
o godz. 11 przedpołudn. w „Schronisku dla żoł- 
nierzy4* przy ul.*Dunajewskiego 1. 7 drugie śnia­
danie, na które ruchliwy komitet pań przygoto­
wał rozmaite kulinarne niespodzianka. Nie na­
leży wątpić, że krakowska publiczność znowu 
tłumnie wypełni lokal Schroniska, zwłaszcza, że
dochód ze śniadania** przeznaczono ̂ na rzecz
szpitali Czerwoego Krzyża w Galicyi i Króle­
stwie Połskiem.

WYKŁAD RED. DRA A. BEAUPREGO pt.
Alfred de Vigny- i Chateaubriand odbędzie się 
we środę, 6 b. m. o godz. 7 wieczór w Kolie- 
gium wykładów naukowych, Rynek gł. A—a 
1. 39. .

WIELKI KIERMASZ pod protektoratem księ- 
inei Renaty Radziwillowej i jenerałigubemato- 
ra lir. Szeptyckiego, zapowiedziany na niedzielę 
dii. 10 lutego b. r. o godz. 3 d pól popołudniu w 
salach Grand hotelu, będzie atrakcyą zimowe­
go sezonu. W i e l k i e  zainteresowanie wzbudza lo- 
terva' artystyczna, na którą, obrazy ofiarowali 
nasi najwybitniejsi artyści, znani ze swej oiiar- 
pości. Stół ślicznych robót artystycznych ofiaro­
wanych pniez panie komitetowe, będzie niewąt- 
Oliwie cieszył się podobnem powodzeniem. Sensa­
cje budzi stół loteryi spożywczej bogato zao­
patrzony przez okoliczne ziemiaństwo. Trocz 
te»o liczne niespodzianki przy alcompamamen- 
cie muzyki wojskowej. Ooeiiód przeznaczeny na 
schroriizsko legionistów-inwalidów Siima^tani- 
na polskiego w Krakowie. - ,

APfil. DO d łu ż n ik ó w . -Tow. Wzajemne) 
Pomocy Uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
wobec szerzącego się w miarę przedmzama się 
wojny niedostatku wśród mwdzizy, a snuŁieni 
tego wzrostu sadań jedynej (Kgóln0;afccdc“ r- 
cluej toetytuoyi humanitarnej, jahą jest Iow. 
wzai. pom. u. U. J., zwraca się do swoich dłu­
żników z gorącym apelem, aby pamiętali o
swych zobowiązaniach i w miarę sd bez wzglę­
du na obowiązujące przepisy- morato^jne na - 
Rvłfl.li kwoty wypożyczone prm% tucti w czacie 
studyów uniwersyteckich. Spełniając w ten spo­
sób elementarną powinność narodową, ^ _ . J  
niają się do rozwoju instytucyi i zlikwidują 
swoje dhigi w sposób dla nich najzyskowmej-

SZf>RZEDSTAWIENIE DLA CHORYCH ŻOŁ, 
N1ERZY. W piątek dn. 1 lutego b . y 
się w gmachu kliniki medycznej U. J- 
wienie szopki krakowskiej dla chorych 1 ran­
nych żołnierzy. Salę wykładową zapetaihszo*^

*  E

czność należy się dyr. Teofilowi Tmcmskiemu, 
który tak ochoczo spieszy zawsze z ofiarą swe- 
»-o niezwykłego talentu na dobre cele, za mu- 
spędzone chwile i znaczny dochód przeznaczo­
ny na poprawienie pożywienia dla chorych

“ k u r s  PRACY SPOŁECZNEJ. Instrukcyjny 
kum pracy społecznej w stow aoz^z^aeh m 
rządzony staraniem Tow. popierania przemyski 
kobiecego i stow. „Jedność1* słuchaczek Umw. 
Jagiell. rozpocznie się dn. 5 lutego wc wt°re 
o godz. 6 i pól w sali 43 Uniw. Jagieil. Wpiso* 
we 5 K, dla młodzieży 3 K.

Z PoKLi i ze świata.
ZE STANISŁAWOWA' pDzą nam: Z inicja­

tywy tut. starosty powstaje w -Stanisławowie* 
nowa iiiśtytucyii pod nazwą: „Zakład aprowi- 
zacyjny pTzy c. k. starostwie w Stanisławowie** 
z kapitałem zakładowym 1 miliona koron, a z 
kredytem do 5 milionów. Instytucja ta, której 
kapitał zakładowy złożyły po pokrwie tut. filia 
Banku hipotecznego i filia wiedeńskiego Banku 
depozytowego, ma na celu poprawę nader smu­
tnych stosunków gospodarczych i aprowizaeyj- 
nych nasi ego miasta. Na czele jej stanęli naj­
poważniejsi obywatele m. Stanisławowa i spo­
dziewać się należy, że ludzie ci będą po obywa­
telsku pojmować i sprawować przyjęte na się 
obowiązki. Zdziwienie jednak wywołuje fakt, 
że do akcyi finansowej powołano obcą instytu­
cję bankową, jaką jest wiedeński Bank aepo- 
zptowy, którego akeyonaryuszami są, jak wia- 

ĵ dennę tylko żydzi, a pominięto tut. miejską ka­
sę oszczędności.

W połowie stycznia opuścił nasze miasto r/na* 
ny d poważany we wszystkich warstwa cli supe- 
uyor ,00. Jezuitów, ks. Włodzimierz Piątkie- 
'Vf-z. Godiwy kapłan i gorący patryota zyskał 
i ’)!*' w lut. mieście prawdziwe uznanie, a 'od- 

ja-zd jcu'o obudził szczery żal. Miejsce ks*. Piąt- 
kiewicza r/.ajął ks. Maksymilian Piechocki.

ZAKAZANE OBCHODY KOŚCIITSŹKOW- 
SKIE. Z Pelpknu donoszą: Zapowiedziany na 
dzień 2 b. m. obchód Kościuszkowski nie odbył 
się. Zastępca wópa p. Berger z Pomyj zakazał 
go, a i zast, komenda generalna w Gdańsku nie 
udzieliła nań pozwolenia.

BANDYTYZM. Z Piotrkowa donoszą: W tych 
dniach niewykryci dotąd bandyci, dokonali 
śmiałego napadu na młyn t. zw. „Kuźnica**', na­
leżący do p. Maszew^kiego, a zamieszkały chwi­
lowo przez biedną rodzinę Markiewiczów, po­
chodzących z m. Warszawy. Bandyci dostali 
się oikmem do mieszkania, gdzie poczęli plądro­
wać. Żona Markiewicza przebudziwszy się, 
wszczęła alarm, wówczas bandyci strzelili do 
niej, kładą® ją trapem na miejscu. Mąż zaś jej 
Józef, który spał w ubikacyi młyna, usłyszaw­
szy szamotanie, a następnie strzał, zoryemto- 
wawszy się, wydostał się przez specyalny otwór 
do ogrodu, a następnie pobiegł do pobliskiej 
wioski, celem wecwania pomocy. W wiosce tej 
nocowali żołnierze, przeznaczeni do rekwizycyi, 
z których dwóeh pospieszyło z ratunkiem; zale­
dwie jednak zbliżyli się do miejsca zbrodni, u- 
krycd bandy cii dali kilka strzałów do spieszą­
cych żołnierzy, kładąc < trupem jednego z nich, 
a następnie izabrawszy 10 nibR % Koronę w ĝo­
tówce, umknęli.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
MSZA ŚW. miesięczna Aircybractwa 

SaJrramcntu odprawiona zoranie we czwartek 
7 b. m. o godz. 8 w kościele Felicyauek. Popo­
łudniu o godz. 3 będzie można zapisywać się w 
rozmownicy na adoracyę czterdriestogodzleną 
w ostatki

NEKROLOGIA, 
t  STEFAN GILLER. W Opatówku pod Kali­

szem zmarł w dtaiu 27 z. m. w 83 roku życia 
Stefan Gili er, znany w piśmiennictwie pod pseu­
donimem Stefana z Opatówka, brat rodzony ś. 
p. Agatona Gillera, członka rządu narodowego 
w r. 1863, historyka i literata. Ś. p. Stefan Gil- 
ler odgrywał wybitną w swoim czasie rolę jako. 
autor popularnych utworów poetyckich, z któ­
rych największem powodzeniem cieszył się wię­
kszy, osobno wydany poemat, pt. „Krótkie cur- 
ńctdum vitae Matyasiza. co zwan był Kobeźni- 
kiem na wilczej ustroni**. Liczne swe prace no­
welistyczne i powieściowe zamieszczał ś. p. G 51- 
ler w „Tyg. Blustrowanym**, „Bibliotece war- 
szawskiej**, „Kronice rodzinnej** i , Kury er ze 
warszawskim** oraz w pismach poznańskich. — 
Poemat ś. p. Stefana Gillera. „Jan Kochanowski 
w Czarnoleski** zyskał w r. 1881 pierwszą na­
grodę ma konkursie poetyckim, ogłoszonym w 
Warszawie. Ogłosił też Gilłer ezeteg utworów 
dramatycznych, jak „Newe drogi** 1877 r„ 
„Licyta*s&& t  zaiazd** i inne.

Zrzeszenia p'0łskie w w liczbie
178 wydały odezwy, w której po obszeimym 
wstępie, stwierdzającym, iż wojna zbnża się 
ku końcowi, oświadczają:

W  chwili tej Naród Potoki winien sobie 
światu dać stanowczy wyraz swej woli i 

swym dąaeni-om. Wprawdzie dzieje Polski o- 
statnich stu łat w (zupełności określiły Jej 
dążenia wobec całego świata, wprawdzie 
szukanie innego wyrazu, silniejszego nad 

czyn powstań orężnych, jeist zgoła zbędnę,. 
jednak, wobec groźby, że przy stole roko­
wań o pokój odwieczna ta  wola Narodu 
Polskiego może być tłómaczona inaczej. 
Naród Polski pozbawiony prawowitego, po­
wstałego z 'wyborów przedstawicielstwa, 
pracz swe zrzeszenia i instytucje, jako wy­
razicieli zorganizowanej, opinii Narodu, o- 
świadcza:

1) Jest niezłomną wolą Narodu Polskiego 
wkrzeszenie zjednoczonej Polski, jako pań­
stwa niepodległego, niezależnego pod wzglę­
dem politycznym, gospodarczym i wojsko­
wym, w granicach zapewniających Mu ży­
wotność gospodarczą, z dostępem do mo­
rza.

2) Zgodnie z wiekową tradycyą jest sta­
łem dążeniem Narodu Polskiego stworzenie

z niepodległymi ludami, zamieszkującymi 
ziemię dawnej Rzeczypospolitej Polskiej, do­
browolnego związku, opartego na zasadzie
„wolni z wolnymi, równi z równymi**. Roz­
graniczenie obszarów o ludności mieszanej 
winno być dokonane drogą nieskrępowane­
go przez obcą inge^encyę porozumienia się 
Sejmu Polskiego z sejmami tych ludowi

3) O ustroju powstającego Pańsppb P i ­
skiego, jak i o Jego stosunkach i
kacli ni i ędzy na rodowych stanowić je3t;*1§B| 
dny wyłącznie Sejm ustawodawczy, na istoi 
tnie demokratycznych zasadach zwołany, 
jako jedyny uprawniony wyrazići^ś^oli Na­
rodu. 'Wszelki nacisk ze strony czytogkow 
obeycii — zwłaszcza obecność- obcych nWpk 
i obcych wnadz — winimi być usunięty.

4) Tylko przy tokiem iozstftWgnięe!ii 
sprawy Polska odrodzona, wchodząc w zgo­
dzie ze sobą. i z innemi do rodziny wolnych 
■narodów Iwd/i * ri_‘k(.*jniią trwałego pokoju i 
stanic sic rzia zniczką i ostoją prądów wol­
nościowych i demokratycznych w Europie. 
Polska, zbmlowaiia bez udziału "Narodu Pol­
skiego, ukształtowana wbrew .lego cl ż> 
niorn, wtłoczona w warunki i związki z góry 
•i przemocą Jej "narzucone,, nie pogodzą się 
nigdy ze swym losem i będzie nadal ogni­
skiem u- awicznego niebezpieczeństwa dla 
pokoju Europy, źródłem i przedmiotem po­
żądań zaborczych.

5) Aby jednak Polska mogła się podźww 
gnąć z ruiny gospodarczej, w którą Ją  wtrą­
ciła wojna, jest rzeczą nieodzowną natych­
miastowe uwolnienie kraju od okupacji, 
stwarza ona bowiem niesłychane i z dniem 
każdym potęgujące się wyniszczenie gospo­
darcze kraju przez wyczerpanie rolnictwa, 
unicestwienie przemysłu i pogrążenie w -osta­
tecznej nędzy szerokich mas ludności.

Udział w rokowaniach pokojowych.
Biuro prasowe rządu polek:eg^' w Warsza­

wie d.*on osi:*
W y j a  z d p r z e d s t  a  w .Ijc i e 1 s fc w a 

p o 1 *s k  i e do Brześcia Litewskiego, w 
celu wzięcia udziału w rokowaniach poko­
jowych m i, n a s t ą p i ć  niebawem. Podo­
bno nząd Królesitwva otrzymał ponowne za­
pewnienie, że sppdzrewane jest usunięcie 
wszystkich zasadniczych przeszkód, jakie 

dotychczas stały na drodze wyjazdu do Brze­
ścia Litewskiego delegacji polskiej. Przygo­
towanie materyału, który będizie potrzebny 
do udziału w rokowaniach pokojówych, jest 
na ukończeniu. Prace te są ześfcodfcowane 
w departamencie politycznym.

Rada Stanu.
Biuro prasowe rządu polskiego w Warsza­

wie donosi:
Władc&e ifiemTeckae i aus-tryacko-węgier- 

skie zawiadomiły Radę regencyjną, że nic 
nie mają przeciwko wprowadzeniu w  życie 
ustawy o R a d z i  e  s t  a nu.

iDekTOfG ogłaszający powołanie Rady sta­
nu, ukaże snę w przyasłym tygodniu w pierw*- 
szym numerze gazety uraędowej pt. „Moni­
tor polski;*. Jednocześnie z  dekretem ma eię 
ukazać odezwa Rady dó obywa­
teli. wzywająca do wyborów do Rady stanu.

Wiadomości telegraficzne.
Polacy-uchodźcy w Rosyi.

Lwów. (Telefonem). Rada przyb. odbyła 
posiedzenie w obecności dra RutowMdego. 
Załatwiono szereg spraw administiracyjnycb, 
poczem dr Rutowski przedstawił politowania 
godny los uehcdźców-Polaków w  R'c e y i ,  
przewoźnie żcMerZy, którzy w ostatnich 

tygodniach m a s o w o  p r z e c h o d z ą  
p r z e  z f r o n t. Obecnie około 45.000 tych­
że u c h o d ź c ó w  znajduje się w obozach 
końcćńtradyjnych. Transporty ich  ustawi­
cznie przechodzą przez Lwów. Tutaj umie­
szcza się ich w kosRaC&ćk iprzy ul. Zybłrkic? 
wic z a a w  cytadeli, tdm cierpią ani giód i 
Kwmic. W  tej sprawie d*olL ^bodźców  /,a- 
rząd miasta pocjzy^K odpowtednie kroki u 
władz woj^ewryćh I  prosił o zarządzenie, aby 
lin ^bifewiońo powrót do kraju. Będzie utwo­
rzony specyalny komitet dla nieśiesśie po­
mocy tym uchodźcom,

Podwójna miara.
Lwów. (Telefonem). Codziennie widać we 

Lwowie tłumy żołnierzy rosyj., k t f e s  po* 
przebierani za cM>pów mksa-mi z
frontu.

W ostatnich dniach w kan#ach tutejszych 
pojawiła się herbata rosyjska, dostarczona 
przez żydów z frontu. Ż y d z i  obecneema­
sowo wyjcćdiają u f ic*®. t  -dla prowadze­
nie handlu. Jako charakterystyczny objaw 
podnieść należy, że k u p c y  k a t o l i c c y  
użalają się, iż mimo swych starań o podobne 
pozwolenie na wyjazd ^  w  cetacfi

Ź e z w o l e n i a  t i e g o  
n i e  o t r z y m u j a.

Szkody m- PuTyżń.
Demo. „becolo** donosi: Zrządzone w Pa­

ryżu przez niemieckich lOMików is^kody o- 
bliczają na 15 milionów franków. W Paryżu 
jest 73 domów w zupełności lub częściowo 
zburzonych, a 150 uszkodzonych.

Wybuch w fabryce granatów.
Paryż. B. kor. Wczoraj wieczorem nastą­

piła eksplozja w zakładzie, w którym odby­
wało się napełnianie granatów. Zginęło 10 
osób, a  30 odniosło zranienia. Wybuchł po­
żar, który zniszczył także urząd pocztowy. 
Magazyn prochu, położony opodai, zdoła®# 
uratowaó.

Sposób na dezercyę.
Wiedeń. Celem zapobieżenia 

żołnierzy z frontu dozwoliło ros 
rowoiotwo armii na  pobyt ?x 
froncie, a  nawet
na n a r z e c z o n e ,  pod zastJmCPJS®* 
tychmiaistowyćh zaślubin.

®ko*m 
te kie- 

aierzy na


